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PAERXYOTA 


Dzięki Bogu! Rowolucya casza już się stała rzeczą spólną całego 
narodu I Dopóki rząd który na jéj czele stanat, wahał się, czy ma 
działać w Jej, duchu; dopóki utrzy mywał kopanie z nieprzyja- 
cielem naszćj sprawy, a ludowi jéj nie odkrywał; dopóki nie było 
ręki silućj, któraby miecz święty w sprawie narodowej wydobyła— 
dopóty nie dziw Żeśmy mieli nieufneść. W istocie, nię dla tego sro- 
biłiśmy rewolucję, ażeby przez jedną noc przerazić mies: akańców hu- 
kiem wystrzałów „a potóm przez kilka dni na mrozie biwakować, 
ale chcieliśmy wypędzić nieprzyjaciela , który pilnował pogw atcania 
uaszy ch praw najświętszych; nie dla tego poświęcaliśmy Życie, aże» 
by zdobyć arsenal, uzbroić się, ibrówać gwardję obywatelska; a 
potóm zlożyć karabiny i palasze, prosić o amnestję i widzieć dalszy 
ciąg opłakanćj administracji i systematu demoralizowania nieszczęśli- 
wego narodu. Podnieśliśmy oręż, ażeby nin wywalczyć nasze swęQ: 
body ; ażeby wywrócić ścianę, która braci naszych w gubernjach ros- 
syjskich od nas oddziela; ažeby podnieść silę moralną pognębionego i 
w Europie zapomnianego narodu; ażeby dać znak Życia. w epoce, w 
kde wszystkie arily tak pomyślnie rozpoczęły reformę polityczną; 

rżchy umrzeć, lub być wolnemi; ażeby nawet zerwać z dynastją, je- 
Śliby Żądań naszych nie wysluchała. Nie z narodem rossyjskim roz- 
poczęliśmy w alke; niczego od niego nie wymagamy ; ani jego ziemi, 
ani jego skarbów , ani jego poniżenia. W lasnćj domagamy się zie- 
mi, własnych praw, kiórych przedawniać nie może Żadoa dy ploma- 
cja, żaden kongres. Pragniemy ażeby i R tossjanie, godność uarodową 
lepićj poznali 1 jako kasite ńsi w dziejach wolności spółpiemiennicy 
ich, chcemy im dać tylko przy gei Wydaliśpy wojnę nie Rossja- 
nom, ale despotyzmowi i ufamy w Bogu, że Dyktator nasz poprowa- 
dzi ją tak pomyślnie, iż nie- płonie nazwie nas Europa przednią 
strażą w boju o wolność. 

W tym duchu stanął rząd na czele rewolucji naszćj; przynajmniej 
tak sądzić możemy z postanowień i odezw, które wydaje. Już pul- 
ki niektóre otrzymały rozkaz ruszenia ka granicom, jeż organizuje 
się powstanie; osoby posiadające zaufanie spółobywateli mianowane są 
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do urządzenia go: Jenerał Wojczyński został naczelnikiem straży bež- 
pieczeństwa w całym kraju, pulkownik Mieszkowski został organi- 
zatorem powstania w obwodach prasnyskim, Ostrolgckim i Pultuskim, 
inny dawny ofifcer pełen. energji Dobiecki otrzymał takież upoważ- 
nienie w Mazowieckióm , pułkownik Strzyżowski organizuje powsta- 
nie w Podlaskióm , kominissje wojewódzkie urządzają zakłady żolnić: 
rzy dymissijonowanych 1 uzbrajają je, PP. kunatt i Żaba organizują 
straż bezpieczeństwa w Augustowskićm, stolica ujrzuła już ochotui- 
ków uzbrojonych , sprowadzonych z prowincji pod przew odaictwem 
Niemojowskich i Zwierkowskicgo, znakomici obywaiele dają piękny 
„przykład miłości sprawy spólnćj, widzieliśmy barona Malyhana, sto- 
jącego w szeregu obok ochotników z własaych dóbr, Modlin %'0gro- 
mnemi zapasami amunicji już w naszym ręku, w Kaliskićóm piękny 
duch tamtejszych obywateli nawet pod jarzmem nieugięty , dziś naj- 
piękniejsze do działania ma pole; kozacy tamtejsi na granicy podda- 
li się, jeneral piechoty Izydor Krasiński mianowany "postał zastępcą 
ministra wojny, jenerał Sałacki dyrektorem składu materjałów artyl- 
lerycznych, jeneral Szembek komendantem stolicy. Zapał ogarnął już 
tych nawet, którzy w początku nie ufali sile narodu. Jest ona uie 
do pokonania jeśli wsżyscy spólnie działaniom Dyktatora będziemy 
pomagali. Niech żyje Ojczyzna wolna! 

Osobom nie mającym opinji poczciwości pod względeni polity- 
cznym, nie radzimy pokazywać się publicznie; widok ich oburza ser- 
'a, a ich naraża na sceny, które zakrwawiłyby nasze sercaj onegdaj 
na teatrze cała publiczność kazała ustąpić jednemu 2 takich, który 
się poważył patrzyć jéj w oczy. Radzimy wam, tego rodzaju wyrod- 
ki, jeśli jesteście urzędnikami, złożcie urzędy i poddajcie się dobro- 
wolnćj pokucie; inaczćj będziemy błagali Dyktatora, ażeby was do 
tego zmusił. Wymieniemy wasze nazwiska, i przytoczy my powody, 
dla których nie możecie posiadać zaufania publicznego, jeśli się sami 
nie ukarzecie. 

P. Grzymała Franciszek napisał odezwę zachęrającą do obcho- 
dzenia oktawy naszćj rewolucji Czytana była w miejscach publi- 
eznych, w Teatrze narodowym i przyjęta z zapałem. 

W.numerze wczorajseyim przez omytkę z pośpiechu łatwo dającego 
się usprawiedliwić, na ostatnicj stronicy Patrjoty, zamiast Niemoj- 
dzęscy, czytać należy Niemojowscy, zamiast baszliwemi, czytaj barzh- 


yemi, 


Dyktator postanowieniem swojóm z ds5 b. mca mianował Pana 
Alexandra Krysińskiego Mecenasa utrzymującego protokól w wydziałe 
wykonawczym i Rządzie Tymczasowym, Sekretarzem Jencralnym Dy- 
ktatoryatu. 

Postanowieniami zaś 2 d. 6 b. mca. 

P. Andrzeja Hr. Zamojskiego, Referendarza Stanu, zastępcą Mini- 

stra Spraw Wewnętrznych i Policji. ) 

P. Joahima Eeleweła posła na sejm zastępcą Ministra Wyznań i 

Uświecenia Publicznego. 

P. Józefa Tymowskiego Radcę Stanu Nadzwyczajnego, zastępcą 

Radcy Sekretarza, Stanu. 

P. Konstantego Wolickiego przy Ministrze Skarbu pracującego, 

Intendentem jencralnym wojska. . 


— Z poczgtkiem roku 1807 przybyłem z Galicyi wschodnićj dla po- 
święcenia usług moich ojczyznie. Lat dziewięć zostawałem w Gwardyi 
polsko-francnzkiej. Otrzymawszy z końcem roku 1815 dymissyą, są- 
dząc Że człowiek prawy zawsze bydź może. krajowi użytecznym, 
przyjąłem obowiązki słażby publicznej cywilnćj, które dotychczas 
piastuję. 

Ze 24 letnia służba ta była nieskazitelną, zaświadcza mi to naj- 
lepićj moje sumienie. Wyznaję więc że z boleścią serca wyczytałem 
w Nr. L Patryoty iż Żaden Urzędnik wyższy nie jest wolny od za- 
rzutu etc. Głos ten uważając za opinią publiczną, gdyż przez niko- 
go następnie odparty niezostał, a zarazem za Ściągajacy się i w Szcze- 
gólności do mnie zamierzylem zstąpić z posady na którćj zostaję, ja- 
koż w dniu 3 Grudnia r. b. Jenerałowi Szembek oświadczylem go- 
towość wejścia pod jego dowodztwo. Rozkaz wyższćj władzy wstrzy- 
mał ten: poped z powodu Że krok podobny bylby przeciwny porzad- 
kowi i potrzebie slużby publicznej. 

Nieobojętnie i teraz wyczytuję z Nr. 288 Gazety Iorespondenta 
Warszawskiego i Zagranicznego że bezpotrzebnie Radcom podwyż- 
szono płacę, że polubionym Urzędnikom dawano gratyfikacyą. 1 ja 
pobieratem podwyższoną płacą i ja otrzymałem złp. 50,000 gratyfiką- 


yi. Zostawiam publiczności ocenienie czyli niepowinienem był tego 
zy jąć? czyli Urzędnik poświęcający się z całem uieograniczeniem 
służbie publicznćj, oddalony od admiuistracyi majątku dziecka swego 
(bo własnego nie mam) w dodatkach podobnych nieotrzymuje raczćj 
ZaBlęp CA a ubytku, którego z tego powodu w prywatnych funduszach 
doznaje? 

Co do pensyi podwyžszonéj, bezinteressowności dalem dowód 
uprzedzający uwagi Gazety Korespondenta Warszawskiego i Zagrani- 
cznego, gdyż w dniu 4 Grudnia r. b. deklaracyę w tym wz zgłądzie , 
gdzie naleźało złożyłem , a w następstwie tego skladam do Banku 
złp. 36,000 w listach zastawnych na własność i do w olnćj dyspozy- 
cyi rządu. Jest to pozostałość z owćj 50: tysiączućj gratyfikacyi. 
Vrzewyżka użytą została na zaspokojenie potrzeb, które wpływy: £ 
majątku dziecka mojego zastąpić niezdałały. 


w Warszawie dnia 1 Graedniu 1830 r. 


Własnoręcznie podpisuję Ałerznder Brochi Radca Stanu Dyrektor 
generalny wy akela hbr., 

— A przejętych dept 'szów jenerala Worancowa do Cesarzewicza, 
mamy, niczawodną w iadomošé, Że w caiych Włoszech trzeba się spo- 
dziewać co chwila rewolucyl. 

Dnia wczorajszego sprowadzono do Warszawy schwytancgo pul- 
kowndika Laszewskiego, niegodnego tego stopnia, a głów nego pomo- 
cenika złoczyństw Loire Lud okazał mu PARK poszarpa- 
wszy na kawalki płaszcz jego i przez zdarcie szlif, które potóm prze- 
bite obnoszono po ulicach. Oto wasza zaslużona nagroda zdrajcy, sapie» 
gii wszelkiego nazwiska narzędzi a despotyzmu! 

Rejmeutarzami powstania mianowani są w miejsca tych , który- 
sheśmy wymienili, Stanisław kir. Malachowski po jednym, Roman Hr. 
Sołtyk po drugim, brzegu Wisły. 

W Lublinie mial zabrać Rożniecki 1,800, 000. zł. pol: jest nadzie- 
ja, že ten rabunek nie ujdzie mu bezkarnie, Że będzie schwytany. Z 
dyliżansu krakowskiego chciał zabrać także pieniądze, ale mu zabro- 
nil tego Kuruta. Za rzecz pewną mamy, że nawet jenerałowie rossyj- 
Sey okazują największą wzgardę temu złoczyńcy. 


